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W jaki sposób marsz. 
Piłsudski tłumaczy swoje 

ustąpienie.
Nie zły stan zdrowia przyczyną ustąpienia.

„Jeżeli ktokolwiek i gdziekolwiek myśli czy sądzi, 
ii przyczyną mego podania się do dymisji ze stano
wiska sztfa gabinetu polskiego był¿tan mego zdrowia, 
grubo się myli. Panowie lekarze, których zwołałem, 
r.a moje pytanie, postawione zupełnie oficjalnie 
j brzmiące: — Czy Marszałek Piłsudski jest zdolny 
do pełnienia tych obowiązków, które dotąd pełnił, czy 
też nie? — jednozgodnie odpowiedzieli, że o zdolno
ści nie mogą w żaden sposób wątpić i nie mogą mi 
nie powiedzieć, iż wszystkie badania, nawet najbardziej 
sztuczne, wykazują zdolność niezmniejszoną.

Dlatego też, będąc człowiekiem, który sam jedy
nie rozporządza swojem zdrowiem i życiem, mogą za
chować wszystkie urzędy, które dotąd miałem, kosztem 
nadwyrężenia mego zdrowia, które zresztą całe życie 
tak samo nadwyrężałem.

Jeżeli jednak tego nie uczyniłem i wniosłem P. 
Prezydentowi podanie o zwolnienie mnie ze stanowi
ska szefa gabinetu, to uczyniłem tak z innych moty
wów i z innych powodów, które tu wyłuszczę, gdyż 
postanowiłem publicznie je wyjaśnić tak, jak wyjaśni
łem na posiedzeniu rady gabinetowej w obecności P. 
Prezydenta na Zamku.

Pierwszym motywem jest fakt, iż nie znoszą or
ganicznie urządu szefa gabinetu, tak, jak on jest u nas 
postanowiony konstytucyjnie. I dlatego przez cały 
czas pełnienia tego urządu przestrzegałem P. Przezy- 
denta, że nie bądą w stanie długo tego urządu zno
sić, i ciągle mu doradzałem, by przygotował sobie w 
myśli conajmniej trzech czy czterech ludzi, którzyby ko
lejno mogli pełnić ten urząd tak, by spocząć mogli 
od pełnienia urządu, tak nonsensownie postawionego 
przez naszą konstytucją, jak to jest teraz.

Dla wyjsśnienia tej sprawy muszą porównać — 
co stale przy pełnieniu tego urządu czyniłem — urząd 
prezesa gabinetu z urzędem Prezydenta.

Jakie więc przyezyny Jego ustąpienia. 
Niemożliwe położenie Prezydenta.

Prezydent w naszej konstytucji jest postawiony w 
sytuacją nąjbardziej fsłszywą, jaka dla człowieka stwo
rzona być może. Gdy z jednej strony jest reprezen
tantem Rzplitej Polskiej wszędzie i ciągle, to z dru
giej strony nie ma żadnego prawa, aby mógł w jakim- 
kolwiekbądź stopniu reprezentować siebie, swoje my
śli, lub swoją pracą. Gdy więc jest najspecjalniej ze 
wszystkich wybrany na to, by był jeden — sam i stał 
najwyżej, to odebrano mu konstytucyjnie nawet cień 
jakiejkolwiek władzy, jakiejkolwiek możności ulżenia 
sobie w sytuacji i zrobienia w tak wyjątkowej pracy — 
na którą, dodam, wyjątkowo najzupełniej przysięga, — 
czegokolwiek, by mógł czuć się jako człowiek, a nie 
ak jakiś podrzutek, rzucony na łaską lub niełaską 

wszystkich.
Wahania moje tyczyły się rozstrzygnięcia pytania: 

czy mam sejm, tak zwany suwerenny, sejm ladacznic 
— rozpędzić i nacisnąć go nogą zwycięscy tak, jak 
na to zasługiwał, czy też wybrać tą drogą, którą 
istotnie historycznie wybrsłem — pozostawić Polską 
samej sobie. Może, gdybym był stanął na pier
wszej drodze, nie potrzebowałaby Polska przeżywać 
później wypadków, t. zw. majowych.

Sejm ladacznic, pracujący w owe czasy nad kon
stytucją, w swoich obliczeniach co do wyboru przy
szłego Prezydenta Rzplitej, nigdy nie wahał się co do 
swoich przypuszczeń, iż na to stanowisko wybrany bę
dzie nie kto inny, jak popularny nadzwyczajnie w ca
łym Narodzie i nigdy nie. umiejący się zhańbić chci
wością pieniężną, człowiek, który swoją zwycięsko 
przeprowadzoną wojną i siłą charakteru, wyprowadził 
Polską z chaosu i dał jej znacznie większe granice, 
niż te, które dla niej zakreślano wszędzie. Dlatego też 
praca konstytucyjna poszła w kierunku zrobienia przy
szłemu prezydentowi tyle przykrości i tyle — powiem

Zgon wojewody pom. Młodzianowskiego.
Krynica, 4. 7. Wojewoda pomorski p. Ka

zimierz Młodzianowski, który przed kilkuna
stu dniami przybył do uzdrowiska w Krynicy, 
zachorował na zapalenie opłucnej.

Pomimo usilnych zabiegów lekarskich, stan 
jego zdrowia pogarszał się z każdą godziną.

W dniu 4 lipca o godz. 9-tej wieczorem 
wojewoda Młodzianowski zmarł.

Ś. p. wojewoda Młodzianowski pochodził 
z[b. Kongresówki. Był jako jegjonista w pierw
szej brygadzie, pełnił funkcje adjutanta dowód
cy 1 pułku Rydza-Śmygły. Internowany był 
w Benjaminowie- Z odzyskaniem niepodległo
ści objął stanowisko komendanta szkoły pod
chorążych w Warszawie w randze pułkownika.

Następnie był wojewodą poleskim, awansując 
na generała. Po wypadkach majowych wszedł 
do I i II gabinetu Bartla jako min. spraw 
wewnętrznych, a wreszciejotrzymał urząd wo
jewody pomorskiego.

Gdy obejmował Swój urząd Wojewody Po
morskiego przyjmowano go tntaj z nieufnością 
i pewnego rodzaju uprzedzeniem. Później lu
dność Pomorska poznawszy jego zalety, jak 
wielką gorliwość, pracowitość, sumienność 
i bezstronność, poczęła go darzyć coraz więk
szym mirem i poważaniem i szczerą sympatją 
i dziś wobec zgonu Jego cała ludność pomor
ska odczuwa żal i szczere współczucie.

— hańby życia, ile tylko zdziczałe i potwornie głupie 
umysły mogły wymyślić.

Chciano w ten sposób, jak ja to określam, kon
kurenta suwerenności posłów zesunąć gdzieś w kąt 
i zasypać możliwie śmieciem. Jeżeli ten niecny za
miar nie dotknął mnie, zaszło to jedynie dlatego, żem 
spsocił im historją i najspokojniej od pełnienia tego 
urządu się usunąłem. Wtedy — jak wiadomo — pier
wszego Prezydenta Rzplitej najprzód zhańbiono bezec- 
nemi manifestacjami, a potem zabito — był to mój 
serdeczny przyjaciel — aby konkurent suwerenności I 
posłów wiedział i rozumiał, czem grozi walka z suwe- | 
renami.

Niemożliwe położenie szefa rządu.
Przy postawieniu Prezydenta bez władzy, przy 

stworzeniu mu wszelkich możliwych świństw i wszyst
kich niecności, jakie są możliwe do pomyślenia, 
przeciwstawiono jemu jako mającego te świństwa 
i niecości robić, nie kogo innego, jak szefa gabinetu.

Jeżeli w przeciągu mego prawie dwuletniego 
urzędowania, 'jako prezesa gabinetu mogłem uczynić 
względnie dużo i wiele, to wyznają, że stało się to 
możliwe jedynie dlatego, że dużą część swojej jako
by omnipotencji zrzuciłem na pomocnika swojego p. 
profesora Kazimierza Bartla i w ten sposób oswobo
dziłem sobie czas na myśli i na wynalezienie metod 
do przeprowadzenia w choć małej części tego, com 
zamierzał — stanąwszy na urzędzie szefa gabinetu, 
polskiego. Rozumiem jednak dobrze, że gdybym su
miennie wypełniał wszystkie obowiązki szefa gabinetu 
to nie zrobiłbym nic i to absolutnie nic w Polsce.

Na radzie gabinetowej u P. Prezydenta na Zam
ku stwierdziłem, że urząd szefa gabinetu jest dlatego 
tak uciążliwym, iż stałem zajęciem takiego pana, jest 
niańczenie wszystkich podrzutków, które wszyscy mu 
podrzucają.

Smutna konieczność współpracy z Sejmem.
Mówię tu o sm utnej konieczności d la szefa 

gabinetu  — w spółpracow ania z sejmem. Gdy
bym nie walczył z sobą, tobym nic innego nie uczy
nił, jak b ił i kopał .panów posłów bezustannie, 
gdyż mają metodę pracy taką, która z góry przeczy 
wszelkiej efektywności i produkcyjności tej pracy. 
Gdy z uśmiechem patrzą na to, jak małe dzieci uro
czyście i z nadzwyczajną powagą rozmawiają z lalką 
jako z żywą zupełnie istotą, gdy nakazują jej różne 
czynności i same za nią tą czynność wypełniają, gdy 
— jak to u córek zauważyłem — posadziwszy przy 
sobie lalką podczas obiadu, przysuwają do porcelano
wej bozi łyżką zupełnie poważnie, to mogą się uśmie
chać, lecz wyznają, brać udziału w tej pracy nie je
stem w stanie.

Lecz gdy panowie tak szczerze i nienawistnie 
konkurujący w suwerenności z P. Prezydentem i za
zdrośnie strzegąc swoich, niczem nie zasłużonych przy
wilejów, używają w pracy tych metod najzupełniej 
nonsensownych, jak małe dzieci, podsuwające łyżką 
strawy do porcelanowej buzi, to ja nie jestem w sta
nie ani tego słuchać, ani na to patrzeć. Sam proces 
pracy, polegający na pracy m ów ienia, należy do

pomyałów najbardziej potwornych, jakie kiedykolwiek 
ktokolwiek wymyślił.

Sam należą do mówców, którzy, jak to widziałem 
na salach, um ieją w zruszyć, umieją znaleźć formą, 
umieją powiedzieć tak, iż sala przykuta jest do ust 
mówcy. Lecz gdyby mnie kazano w przeciągu paru 
tygodni codzień przemawiać publicznie, tobym sam 
siebie uważał za publiczną szmatą.
Prawie każdy poseł zachowuje się Jak świnią 

i łajdak.
Tymczasem panowie posłowie mogą to czynić w 

sali sejmowej w przeciągu nie paru tygodni, lecz 
kilku miesięcy. I trzeba widzieć tą salę, wysłuchują
cą tych przemówień w sposób na jbardzie j u b liża 
jący powadze i porządkow i i panów posłów, 
zachow ujących się  tak , jakby ta  «ala by ła  
szynkiem . Gdy jeden mówi, piętnastu panów cho
dzi po sali, załatwiając jakieś prywatne interesiki — 
czterdziestu panów głośno między sobą rozmawia, po
kazując mówcy plecy — stu panów opowiada sobie 
anegdotki raniej lub więcej nieprzyzwoite i tylko pa
nowie ministrowie muszą jakoby zachowywać się w ta- 
kiem miejscu przyzwoicie. Każdy z posłów ma 
praw o w rzeszczeć, krzyczeć, ma praw o rzucać 
obelgi, ma praw o oszczercze, pisać in te rp e la 
cje, dotykające honoru innych, ma praw o i p rzy w i
le j zachow yw ać się jak  Św inia i ła jdak , nato
miast ci, co tak ciężko pracują, jak to jest z ministra
mi, pobierają za szaloną pracą jakieś głupie grosze, 
muszą zewnętrznie udawać nadzwyczajny dla tej sali 
szacunek.

Wszystkim panom poziom wolno mówić od 
rzeczy , nie przystępując ani jednem słowem do 
sprawy, która jest na porządku i mówić to często tak 
nudne, tak piekielnie nużącym językiem i formą, że 
można dostać boleści żołądkowych.

Ładnieby wyglądała ta sala, gdybym, słuchając 
j zaleceń doktorów, nie zechciał walczyć z sobą.

Stwierdzam stanowczo, że tych piekielnych nudów, 
które z sali sejmowej wieją, n ie  mógłbym w y trz y 
mać n aw et pół godziny. Przy przeszłym sejmie, 
który zawsze nazywałem sejmem korupcji, nieraz 
musiałem się przygotowywać do przemówienia, jako 
szef rządu, z góry będąc przygotowanym, że, gdy prze
mówią publicznie z tej sali, będzie to osta tn i dzień 
posiedzenia sejm u. Miałem wtedy przygotowanych 
parą określeń metod pracy sejmowej, które tu powtó
rzą. Gdy byłem przygotowany mówić o metodzie 
pracy za pomocą stałych i ustawicznych przemówień, 
chciałem stwierdzić, że atmosfera sali przesiąka sto
pniowo nudą bardzo silnie i do tego stopnia, że staje 
się trującą. „Nawet lotne muchy nie wytrzymają wa
szego, panowie posłowie gadania, do tego stopnia, iż 
żadna na inną muchą już nie skacze, s gdy która leni
wie to uczyni, to tamta nawet skrzydełek nie podnosi, 
napół już zdechła od nudów".

Chciałem przytoczyć jedno miłe bardzo dla mnie 
porównanie, które uczynił -r- mówiąc o pracy paila- 
mentainej — jed en  z wybitnych parlamentarzystów 
francuskich. Twierdził on, iż gdy myśli o pracy par
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lamentarnej, w której żywy brił udział, widzi aa Szy
nach lokomotywę, pracującą pełną parą; widzi palaczy, 
podrzucających podtociółólbrzymiemi łopatami węgle; 
maszynę ślizgającą się po szynach z powodu ciężaru, 
który za sobą wlecze i... zaprzężoną nie do czego in
nego, jak szpilki, jako produktu ciężkiej pracy maszy
ny, przeciąganego na wielką przestrzeń.

Osobiście znalazłem inne porównanie, mianowicie: 
w kryminalistyce angielskiej był okres czasu, gdy pod 
naciskiem tak zwanych czartystów, czyli związków za
wodowych. postanowiono zaniechać konkurencji taaiej 
pracy więźniów, skazanych na ciężkie roboty (Hard 
labonr). Zdecydowano wtedy zająć więźniów ciężką 
pracą bez żadnego efektu. Zbudowano mianowicie na 
strvchach więzień duże miechy, poruszane siłą mięśni 
ludzkich i wydmuchujące powietrze do powietrza. Zmu
szano więc więźniów do katorżnej pracy w pocie czoła 
bez źadnago efektu i ujrzenia celu tej dziwnej pracy. 
Musiano jednak ze względów humanitarnych zaniechać 
tego systemu po pewnym czasie, gdy jedna trzecia 
więźniów przeszła do szpitali warjatów. Ileż to razy, 
gdy przyglądałem się systemowi pracy sejmu, który w 
pocie czoła, nudnie i przewlekle próbuje przekonać świat, 
że na;lepszą metodą techniczną pracy jest wygłoszo
na d > rzeczy mowa, przypomniałem sobie tę trzecią 
część biednych katorźników angielskich, co od głupich 
miechów dmuchających powietrze w powietrze, zmie
niali swój pobyt w domu dla Hsrd labour na hałasy, 
krzyki i nonsensowe działania mieszkańców szpitala 
warjatów.

Dodam, dla uniknięcia jakiegokolwiek nieporozu
mienia, że sam osobiście, jako dyktator Polski, sejm 
zwołałem, że mogąc zgnieść, jako robactwo, sejm 
ladacznic po zakończonej zwycięsko wojnie, tego nie 
uczyniłem, że cały czas, jako szef gabinetu, postępo
wałem  bardziej konstytucyjnie, niż sam sejm 
i że zatem n ik t oskarżyć m ałe nie może o b raki 
dem okratycznych pojęć, będących w mojej 
głow ie I bardzobym życzył, aby panow ie 
posłow ie nie identyfikow ali sw ojej metody 
pracy  z dem »kratyzmem. Zaszczytu tą p racą
dem okratyzm owi nie przynoszą.

Ustąpienie.
Gdy więc trzeci sejm Rzeczypospolitej rozpoczął 

swą pracę i ja miałem możność, jako szef gabinetu, 
widzieć nowe triumfy metody pracy sejmu, lak sprzecz
ne z moją dusza, która n:e znosi pracować bez 
efektu widocznego i tak sprzeczne z moim organizmem, 
który kwadransu jednegj nie może siebie upodabniać 
do owej małej, nędznet, na pół zdechłej muchy, zde
cydowałem, że mam do wyboru raz jeszcze: zaniechać 
wszelkiej współpracy z sejmem i stanąć do dyspozy
cji P. Prezydenta, aby oktrójować nowe prawa w 
Polsce, albo ustąpić ze stanowijka szefa gabinetu 
polskiego, który musi z sejmem współpracować.

Wybrałem to drugie i dlatego przestałem być 
szefem gabinetu polskiego. Powtórzyłem przytem P. 
Prezydentowi raz jeszcze moja rade. by szukał poza 
mną i p. Kazimierzem B artle o . jeszcze k ilk a  
ludzi, którzyby Hard labour pracy szefa gabinetu 
wytrzymać czas pewien mogli. Z drugiej strony do
dałem, że przy każdym cięższym kryzysie staję do 
dyspozycji P. P rezydenta, jako szef gabinetu , 
biorący śmiało decyzję na siebie i wyciągający również 
śmiało konsekwencję z swoich decyzj. Dodam, że 
za obopólną zgodą Pana Prezydenta i szefa gabinetu 
p. Birtb, dy rek tyw y  szefa gabinetu w a tosaaka 
do polityki m iędzynarodow ej polskiej, jak  daw 
niej, pozostają w mojem rę k a ”.

(Przyp. Redakcji: Podajemy owo oświadczenie
p. marsz. Piłsudskiego choć w skróceń u, aby Czytel
nicy mogli się przekonać, jakie maiemanie ma p. 
marsz. Piłsudski o sobie samym, a jak osądza i okre
śla prace sejmu i w jakiem to świetle przedstawia 
„wybrańców" narodu. To oświadczenie, jak i inne 
przemówienia p. Marszalka znamienne są dla oceny 
jego charakteru i sposobu myślenia).

Echa wywiadu min. Piłsudskiego 
w kraju.

Rozofucje socjalistów.
Warszawa, 3. 7. Związek Polskich Parłyj Socja

listycznych uchwalił w związku z wywiadem min. Pił
sudskiego wczoraj następującą rezolucję: Z. P. P. S. 
stwierdza, że ustępy istotne wywiadu, mówiące o możli
wości stworzenia nowych praw w Polsce, zawierają 
groźbę zamachu stanu przeciw Konstytucji, na wierność 
której marszałek Piłsudski wraz z całym rządem parę 
dni temu przysięgał. Z. P. P. S. oświadcza, że P.P.S. 
bronić będzie demokracji i przedstawicielstwa ludowego, 
wybranego w głosowaniu powszechnem, z całą bez
względnością. Z. P. P. S.T uważa za swój obowiązek 
stwierdzić, że wywiad marszałka Piłsudskiego wyrządził 
ciężką krzywdę i szkodę Rzplitej Polskiej i fakt uka
zania się takiego wywiadu obciąża również sumienie 
wszystkich ministrów obecnego rządu, którzy nie zna
leźli w sobie dość charakteru, by sprzeciwić się temu 
uderzeniu w powagę państwa wobec obywateli włas
nych i wobec świata.

Z. P. P. S. oświadcza, że byłoby poniżej jego 
i godności odpowiadanie polemiczne na obelgi, któremi 

w ogólnikowy sposób, wykluczający ponoszenie zań 
odpowiedzialności, obrzucił w swym wywiadzie były 
prezes Rady Ministrów, dziś zaś minister spraw woj
skowych, posłów trzech Sejmów Rzeczypospolitej 
wogóle, a więc i posłów socjalistycznych. P. P. S. 
oświadcza, że świadomy godności, jaką nakłada nań 
fakt reprezentowania przeszło półtora tniljona chłopów 
w Polsce, będzie bronił tej godności, tak jak to czynił 
dotąd, odpowiadając całą energją na wszelkie ataki 
i obelgi.

Warszawa, 3. 7. Oświadczenie min. Piłsudskiego 
wywołało zarówno w kołach dyplomatycznych, jak 
i politycznych, liczne komentarze. Szczególnie zainte
resowali się korespondenci zagraniczni, którzy dali do 
swoich pism obszerne streszczenia. W kołach sejmo
wych wywiad wywołał liczne krytyczne uwagi. Nie 
wywołał on naogół korzystnego wrażenia wśród nich. 
Wyraża się przekonanie, że będzie on wyzyskany przez 
propagandę zagraniczną.

Co mówią sąsledzi o oświadcze
niu ministra Piłsudskiego?
Berlin, 2. 7. Wywiad, udzielony przez Piłsudskie

go zamieszcza niedzielne wydanie „Berliner Tageblatt”. 
Korespondent warszawski „Berliner Tageblatłu”, poda
jąc streszczenie wywiadu, uważa go za wystrzał, dany 
na postrach przez p. Piłsudskiego przed jego wyjazdem 
na urlop, jest to jednak, jak twierdzi korespondent 
„Berliner Tageblattu“, zapowiedź ostrych walk pomiędzy 
rządem i Sejmem, które rozpoczną się w jesieni.

„Piłsudski przeciw Polsce I“
Berlin, 2. 7. Pod takim tytułem zamieszcza 

organ niemieckiej socjalaej-demokracji „Vorwaerts” 
(nr. 307 z d. 1. 7. b r) wywiad, jaki udzielił prasie b. 
premjer Piłsudski. Vorwaerts cytuje kilka przewodnich 
myśli wywiadu i opatrza wiadomość następującym 
komentarzem.

— „Przyzwyczajono się, że dyktatorzy mówią 
innym, aniżeli przeciętai śmiertelnicy językiem. Mimo 
to musimy tu stwierdzić, że mowa Piłsudskiego prze
ścignęła wszystko, cośmy dotychczas słyszeli; z po
wodu tejże musieliby z zazdrości zblednąć nawet 
Wilhelm II i Mussolini. Czy mowa ta wyszła na 
korzyść Piłsudskiego, to pokaże dalszy rozwój wypa
dków. Odaośnie jednak do Polski, to będą się mogli 
w przyszłości powołać na słowa dyktatora ci, którzy 
ją uważaią za państwo sezonowe a wyrażenia „politische 
Wirtschaft" stosują także do młodej republiki. W tej chwili 
chodzi o słowa człowieka, który naprawdę potrzebuje 
odpoczynku, który też wkrótce uda się do Rumunji."

W i a d o m o ś c i .
Nowezniasto, dnia 6 lipca 1923

Kalendarzyk, 8 lipca, Piątek, Izajasza pr., Dominiki.
7 lipca, Sobota, Cyrylla i Metodego bb. w*.
8 lipca. Niedziela, 6 po Sw. Elżbiety kr. w. 

Wachód słońca g. 3 — 25 m. Zachód słońca g. 19 — 57 na. 
Wsohód księżyca g. 23 —00 m- Zachód księżyca g- 9—56m.

Z m iasta  i pow ia tu .
Zwołanie Sejmiku Powiatowego. 

NowemiastO. W sobotę dnia 14 lipca 1923
o godz. 8-mej odbędzie się posiedzenie Sejmiku Po
wiatowego w Nowemmieście z następującym porząd
kiem obrad:

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. Odczytanie i przyjęcie do wiadomości protoko

łu z ostatniego posiedzenia Sejmiku Powiatowego.
2. Uchwalenie statutu dla komunalnej Kasy 

Oszczędności powiatu lubawskiego.
3. Zmiana uchwały Sejmiku Powiatowego z dni 

23. XII. 1927 r. w sprawie przyjęcia statutu Celowegi 
Związku Elektryfikacyjnego Brodnica — Działdowo — 
Lubawa — Wąbrzeźno.

4. Wybór trzech członków i zastępców do Rady 
Związku Elektryfikacyjnego Brodnica — Działdowo — 
Lubawa — Wąbrzeźno.

5. Uzupełnienie statutu o opłatach od umów 
o przeniesienie własności nieruchomości.

6. Uchwalenie statutu w przedmiocie podatku od 
budynków na czele szkolnictwa w gminach wiejskie!:,

7. Zaciągnięcie pożyczki w wysokości 100.000, zi. 
na tymczasowe zasilenie Powiatowej Kasy Komunalnej.

8. Wolne wnioski.
Otwarcie łazienek miejskich.

NowemiastO, Z dniem 4 lipca 1928 r. Magi
strat Nowegomiasta otwiera łazienki miejskie do pu
blicznego użytku.

Bilety kąpielowe można nabyć u p. Kunińskiej 
przy ul. nad Drwęcą w cenie 20 tu gr. dla dorosłych, 
a 10-ciu gr. dla dzieci niżej lat 14 tu. Cena kart mie
sięcznych dla dzieci wynosi 1,50 zł.

Nie wolno pod karą policyjną, używać kąpieli 
poza obrębem łazienek miejskich w wolnej rzece 
Drwęcy.

Straszna wichura.
NowemiastO Wczoraj w środę koło wieczora 

szalała podczas burzu grzmotowej i po niej straszna 
wichura nad miastem i okolicą, która swą niezwykłą 
siłą wzbudzała chwilami nawet grozę. Widzieliśmy du
żo połamanych drzew i gałęzi, oderwanych i odrywa
nych się od pnia. A na drutach przewodów elektrycznych 
błyskały, na skutek krótkich spięć, nieustannie większe 
lub mniejsze płomyki, czassmi cały drut zdawał się 
płonąć. To też w znacz rej części miasta światła elek
tryczne pogasły. O wyrządzonych wichurą szkodach 
poza miastem dowiemy się niebawem i nie omie
szkamy Szan. Czytelnikom o nich donieść.

Jak nas informują, w kilku miejscowościach sto
doły i inne zabudowania zostały wywrócone. Bliższe 
szczegóły podamy później. Nad drogami i szosami,, 
jik niemniej w lesie mnóstwo drzew połamanych Ina 
powywracanych. W licznych miejscowościach przewo
dy telefoniczne poważnie zostały uszkodzone.

Kradzież.
v NowemiastO. Dnia 1 bm. p. Kwiatkowskie

mu Maksymiljanowi z Nowegomiasta z restauracji p„ 
Stanowickiego w Nowemmieście skradziono z kieszeni 
37 zł. Policja jest na tropie sprawcy.

Został pobity.
v NowemiastO. Daia 1 bm. został Szr. Leopold 

z Nowegomiasta pobity przez Ch. z Nowegomiast* 
i to uderzeniem kilka razy w twarz. Krewkość 
Ch. zostanie niezawodnie pohamowana wymiarem do
statecznej kary.
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Z L E T A R G U .
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(Ciąg dalszy)
— A i mnie kochasz troszkę, Joasiu, nieprawdaż ? 

'— pam Lambert, wzięła w dłonie jej śliczną główkę,
całując w czoło najserdeczniej. — Będziesz mnie od
wiedzała k ędy niekiedy. Pomówię zawsze z tobą
0 nim, i to mnie pocieszy.
1 . Późno już było, gdy się wkońcu rozłączono.
i Joasia wybuchnęła rzewnym płaczem w chwili 
(ostatniej. Prędko jednak łzy stłumiła, spojrzawszy na 
Jerzego. Chciała złożyć dowód, że i jej sił nie za
braknie.

— Ba! wyprawimy, weselisko trochę później, i po 
wszystkiemu — rzekł baron, udając nieledwie wesołego. 
Uścisnął przytem Jerzego jak syna.

) Gdy zkolei całowała go w czoło na pożegnanie 
pani de Piecourt, szepnęła mu:

— Znam na wylot serce mojej córki Jest ono 
■czyste i promienne, jak brylant. Ona cię kocha, Jerzy, 
jśynu mój. całą duszą. Cokolwiekby zaszło, nie trać 
¡nigdy wiary w aią.
• Jerzy nie zrozumiał w owej chwili znaczenia 
jsłów pani de Precourt. Odtąd przypominał je sobie 
¡bardzo często, niby zapowiedź jakiegoś wielkiego nie
szczęścia.

Odjechał nazajutrz do dnia w kierunku miasta 
Brest.

Musiał wyrwać się prawie przemocą z ramion 
matki, płaczącej spazmatycznie.

I w ulicy Peletier, tonęła w łzach kobieta o tej 
samej godzinie. Nie była nią jednak Joanna. Ona 
przysięgła narzeczonemu, że zapanuje mężnie nad 
bólem serce rozrywającym. Płaczącą była Adela.

Wiedziała, że najpewniejszy obrońca i opiekun, tak 
córki, jak i jej samej, wypływał z portu na pełne morze.

XV.
Minął tydzień od owego wieczora, w którym źe- 

gaała się Joanna ze swoim narzeczoaem. Nadeszły 
jednocześaie z Brest dwa listy od Jerzego; do matki 
i do Joanny. Donosił im, że w chwili, kiedy listy 
czytać będą, on będzie jaż z swoim okrętem na peł
nym oceanie.

Wieczorem tego samego dnia, miały się zejść 
dwie rodziny a państwa Lambert, aby odczytać na
wzajem listy młodego marynarza, nagadać się do syta 
o nieobecnym i życzyć ma jaknajpomyślaiejszej że
glugi i rychłego powrotu do Paryża.

W ciągu dnia, lokaj przyjęty niedawno do służby 
przez barona, oddał Adeli list do niej zaadresowany.

Na kopercie nie było znaczka pocztowego.
Pani de Precourt trzymała list w palcach, nie wie

dząc czy ma go otworzyć, czy nie?
— Skąd się wziął ten Ust? — Spytała.

— Przyniósł go posłaniec miejski — odpowie
dział lokaj.

— Dobrze... możesz odejść.
Zaniknęły się drzwi za lokajem.
Płonął ogień na kominka. Baronowa poruszyli«

ręką, jakby chciała rzucić w ogień list tajemniczy.
— Nie — wstrzymała się po chwili namysłu. — 

Powinno się zajrzeć śmiało w oczy każdemu niebez
pieczeństwu.

Rozerwała kopertę gorączkowo i przeczytała te 
słowa:

„Muszę rozmówić się z panią tego wieczoru bez 
świadków. Czas nagli. Miałaś spędzić wieczek 
u twojej przyjaciółki, pani Lambert. Udaj pani nagłą 
chorobę, która nie dozwoli ci towarzyszyć mężowi 
i córce. Idzie o sprawę dla pani najważniejszą. Będę 
u niej o ósmej na wieczór*.

Nie było podpisu pod temi kilkoma wierszami.. 
Adela poznała jednak z łatwością pismo pana de 
Borsenne. Jej fizjonomia zwykle tak słodka i łagodną 
przybrała wyraz dziwny. Łączył on w sobie najwyższe 
oburzenie, pogardę i trwogę śmiertelną.

Podarła z rodzajem wściekłości list na strzępki: 
i zmiąwszy je w dłoni rzuciła w ogień.

— Boże! wielki Boże! — głucho szepnęła — 
broń mnie przeciw temu człowiekowi t

Rzuciła wkoło wzrokiem niespokojnym i prawi# 
obłąkanym, pociem upadła ciężko na fotel. Drgała ca 
chwila całtm ciałem. Piersi jej falowały gwałtowni#. 
Wszystko okazywało w niej najwyższe wzburzenie.

(Ciąg dalszy nastąpi).


